
W A G N E R . I N I E T Z S C H E 

Ona to właśn ie z b i eg i em czasu na­
da ła rozwojowi ducha j ego k ieru­
nek os t a t eczny : doc i ekan i a prawdy 

za wszelką ceną. Okreś l i ł on to s am w spo­
sób n i e z r ó w n a n y : 

„Szukałem tam, gdzie wiatr najostrzej wie je 
I nauczyłem się, gdzie nikt nie mieszka — 

mie szkać 
W lodowatego niedźwiedzia strefach 

opuszczonych". 

Do tych „stref n i edźwiedz i a l odowa­
tego" W a g n e r , bezus tann ie z m i e n i a j ą c y 
przekonania swoje , oczywis ta nie miał 
żadnych skłonności . W przec iw ieńs tw ie 
do Nietzschego, k tó ry j a ko p rzysz ły p iew­
ca „nadcz łow ieka" p rzes i ąkn i ę t y był na j ­
szczytnie jszym, bo ma j ą c ym na ce lu dobro 
całego rodu ludzk iego altruizmem, W a g n e ­
ra cechował skrajny egoizm a r tys ty . Dla­
tego też dw i e te z a s adn i cze różnice w ich 
ustrojach mora lnych mus ia ły w y t w o r z y ć 
powoli w p r a w d z i e , a l e i s topniowo roz-
dźwięki , które wkońcu un iemożl iwi ły da l ­
szą przy jaźń . 

W z r u s z a j ą c a wprost jest w a l k a we ­
wnętrzna, j aką Nietzsche zaczyna s t a czać 
ze sobą s a m y m od chwi l i , g d y w o b e c 
jego „doc i ekan i a p r a w d y za wsze l k ą ce­
nę", „czar" W a g n e r a mu s ię coraz bar­
dziej rozpry sku j e . Niemałą ro lę odg r ywa 
tu p r zedewszy s t k i em także , że t ak po­
wiemy, moment „ant ropolog iczny" , a lbo 
jak kto chce , „ r a sowy" . P ie rwsze , co po­
czątkowo j e s zcze n i ewyraźn i e , z cza­
sem j ednak coraz s i ln ie j raz ić z a c z y n a 
Nietzschego u W a g n e r a , to j ego „cechy 
szwabsk ie" . 

Nietzsche, z pochodzenia,, szlachcic pol­
ski, p rzez całe ż y c i e s w o j e u w a ż a ł s ie­
bie za PolaTcar"? n i e n a w i d z i ł . z głębi du­

szy wszy s tko , co trąciło „prawdziwą nie-
mieckośc ią" . Otóż o W a g n e r z e mniemał 
zawsze , że jest „dobrym Europe j czyk i em" , *' 
a to choćby już ty lko d l a t ego , że „uciekł 
przed Niemcami do Pa r yż a , tej ko lebk i 
p r a w d z i w e j ku l tury e u r o p e j s k i e j " . W miarę 
w i ęc b l i ż szego poznawan ia istoty W a g n e r a , 
Nietzsche ze wz r a s t a j ą c em p rze r ażen i em 
s twierdzał w nie j wszys tk i e ws t rę tne mu 
„cechy s zwabsk i e " . Niesmak, j a k i e one 
w nim budziły, łagodz i ła z a w s z e pani 
Cos ima , która j ako córka hrab iny fran­
cusk i e j w y c h o w a ł a się była nad S e k w a n ą 
i mimo dług iego p r z e b y w a n i a w Niem­
czech nie strac i ła nic ze swe j ku l tury 
g a l l i j s k i e j . Ona też zda j e się dtugo wst rzy­
mywała rozw i j a j ą cy się w Nietzschem pro­
ces rozcza rowan i a co do W a g n e r a . Już 
j e d n a k w o c z e k i w a n y m z w ie lką niecier­
pl iwością , przez wszys tk i ch zwolenn ików 
W a g n e r a u roczys t ym momenc i e otwar­
cia s ł ynnego tea t ru w Bayreuth (1876 r.) 
nastąpi ł u Nie tzschego zwrot decydu ­
j ący . 

T u t a j o tworzy ł y mu się na reszc i e oczy 
i poznał ze zgrozą, która go wprost przy­
gniotła, że ideał wagnerowski n ie jes t ide­
ałem jego. „W agner stał s ię niemieckim!" — 
nap i s a ł w t edy Nietzsche w l i śc ie do swe j 
s iostry. 

To , co s ię stało z „ideą b a y r e u c -
ką" j a k a p r zy św i eca ł a s a m e m u W a g - , 
nerowi w długich na j e j t emat rozmo­
wach z Nie tz schem w cudownych dniach 
t r ibszenowsk ich , z chwi lą g d y wprowa ­
dzona została w czyn, napełn i ło filozofa 
tak im wst rę tem, że uciekł poprostu z Bay ­
reuth przed rozpoczęc iem przeds t aw ień . 
„ W a g n e r dostroił się do p iwowego ho­
ryzontu Niemców! „Niemiecka" sz tuka ,— 

„n iemieck ie p i w o " ! Temi s łowy okreś l i ł 
Nitzsche wo bec p r z y j a c i e l a s w e g o z ła­
wy szko lne j , prof. E rw ina R h o d e , rozcza­
rowan ie głębokie , j a k i e go doznał w B a y ­
reuth. 

P i e rwszy ten „rozdźwięk" m i ędzy 
Nie tzschem a W a g n e r e m fiis s p o w o d o ­
wa ł wpr awdz i e j e s z c z e z e r w a n i a p r z y ­
jaźni , a l e by ł począ tk iem j e j końca . Nie­
b a w e m p r z y b y ł drug i „rozdźwięk" na tu ry 
już bardz ie j d r a ż l i w e j . Oto Nie tzsche 
nap i sa ł by ł właśn ie po uc i e c z ce z Bay ­
reuth drugie w s p a n i a ł e dzieło swo je p. t. 
„Ludzk ie — zbyt l udzk i e " i przesłał p ie rw­
szy egzemp l a r z z nade r dowc ipną d e d y ­
kac j ą W a g n e r o w i . I w t e d y to wys t ąp i ł 
na j aw , w ca łe j swe j nagośc i , s k r a jny 
ego izm W a g n e r a . Okaza ło s ię , że d l a 
n iego Nie tzsche mógł być o ty l e t y l ko 
p rzy j ac i e l em, o i le wprz£gął . s i ę w ry­
dwan chwały mistrza z Bay r eu th . Z chwi­
lą, g d y W a g n e r z Tektury nowego dz i e ł a 
Nie tzschego p rzekona ł s ię , że filozof za­
czyna m ieć i swoje własne „drogi" , uczu­
c i a p r zy j a źn i oz ięb i ły s ię do t ego s top­
nia , że — nie p o d z i ę k o w a ł n a w e t Nietz-
s c h e m u za przesłaną k s i ą żkę . Był to 
g r u b y nietakt , na j ak i zdobyć s ię mógł 
ty lko tak i egoista j a k W a g n e r , k tóry , 
n a w i a s e m mówiąc , wobec w s z y s t k i c h n a j ­
s e rdeczn i e j s zych przy j ac ió ł s w y c h (p rze ­
d e w s z y s t k i e m w o b e c bezprzyk ł adn i e o d ­
d a n e g o mu L i sz t a ) t a k s amo pos t ępował 

Po tym incydenc i e s tosunek m i ę d z y 
W a g n e r e m i Nie tzschem coraz ba rdz i e j 
s ię roz luźn ia ł . Pozos tawa l i w p r a w d z i e 
ze sobą j e szcze w korespondenc j i , a l e 
w i d y w a l i s ię już ba rdzo r z adko . W mię ­
d z y c z a s i e skończył W a g n e r ostatnie dz i e ­
ło swo j e : „Pars i fa l " . W p r z e s ł a n y m 
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Nietzschemu egzempla rzu do podpisu swe ­
go dodał „ d o w c i p n y " ty iu ł „S ta r szy rad­
ca kościelny" * ) . Miało to być „przeko­
marzan ie s i ę " wobec „wolnomyś lnego f i ­
lozofa" ze w z g l ę d u na uhr . i re l ig i jny cha­
rakter „Pars i f a l a" . Ot r zymawszy to dzie­
ło, Nietzsche on iemiał poprostu z prze­
rażen ia . Zna j ąc z d ługo le tn ie j swe j przy­
jaźni z W a g n e r e m jakna jg runtownie j 
św i a topog l ąd jego nawskroś a t e i s t yczny , 
nie mógł po jąć , j ak człowiek te j mia ry 
zdołał tak nag ie przekszta łc ić s ię na — 
„pobożnego ka to l i ka" . Z cza sem dopiero 
zrozumiał , że była to li ty lko powol­
ność W a g n e r a dla katol ickich instynktów 
jego małżonki , córki „abbate Liszta" . 
I tego właśn ie Nie lzsche , j ako „szukają­
cy p r a w d y w lodowatetro n i edźwiedz i a 
s trefach opuszczonych" W a g n e r o w i prze­
baczyć n igdy nie mógł . 

W iśc ie d ramatyczny sposób rozegra­
ło s ię tez przeto ostatnie spotkan ie dwóch 
przy jac iół . Było to w Sorrento, gdz ie 
Nietzsche bawił właśn ie j ako gość słyn­
ne j dz ia łaczk i społecznej Ma lw iny von 
M e y s e n b u g , wówcza s już s taruszki , któ­
ra j ako j edna z p ie rwszych poznała s ię 
by ła na j ego genjuszu . W a g n e r z właści­
wą mu żyłką komed j ancką starał się wmó-
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*) „Oberkirrhenrat", godność piastowana w Niem­
czech przez członków kons\storza t wangielick iego. 
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wić w Nietzschego, żę „Pars ifa l" jest 
w y k w i t e m uczuć r e l i g i jnych , jak ie się 
„na s t a re l a t a" w duszy j ego (Wagnera ) 
obudziły . T e g o już j ednak nawet Nietz­
schemu, k tórego c echę dominującą star 
nowi ły n i e s ł y c h a n a de l i ka tność i takto-
wność , było z aw i e l e . Rozmowa ta ostat­
nia toczyła s ię na we r andz i e wil l i , zamie­
s z k a n e j przez panią M e y s e n b u g . Po owych 
wynurzen i ach W a g n e r a Nietzsche wstał 
i, nie mówiąc ani s łowa — oddal ił się... 

T a k to skończy ła s ię ta przyjaźń, o 
k tóre j marzyc i e l sk i Nietzsche mniemał, 
że by ła „przy jaźnią gw i azd" . Zerwania 
j e j n ie mógł p rzebo l eć ani Wagne r , ani 
Nie tzsche . W k i lka lat późnie j oświadczył 
W a g n e r s iostrze Nietzschego z wielkim 
smutk iem: „Odkąd brat Pan i mnie opu­
ścił — j e s t em samotny" . O w ie l e głębiej 
j e szcze odczuwał Nietzsche tę stratę przy­
j a c i e l a . Mimo l i cznych rzeczoioyck napa­
ści s w y c h późn ie j szych na W a g n e r a nie 
przes ta ł go na dnie duszy kochać , jako 
tego „który mu dał na j g ł ębsze i najser­
decznie jsze uko j en i a " . I n ic może nie 
cechu je dobitnie j i śc ie seraf iczne j istoty 
Nie tzschego j ak słowa nap i sane po śmier­
ci W a g n e r a w l i śc ie do Piotra Gasta: 
„1 cóż to pomoże mieć słuszność rzeczową 
wo bec n iego , skoro zap łac i ć za nią mu­
s iałem — miłością?". 

B. Szarlil 


